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Kryzys produkcji w miastach polskich
Ostatnie załamanie cen w rolnictwie, 

które spowodowało, że wieś nie jest w 
stanie zakupywać produktów fabryk, do 
bitnie wykazało, że niskie ceny żywności 
mogą spowodować poważny kryzys pro
dukcji miast.

Jak wiadomo nasza produkcja prze
mysłowa w 0,9 jest spożywana w kraju 
a tylko zaledwie 1/10 tej produkcji idzie 
na eksport. Ponieważ w Polsce 70 proc. 
zgórą ludności mieszka na wsi lub w ma
łych osadach i miasteczkach i zajmuje się 
rolnictwem, przeto w dużej mierze od siły 
nabywczej tej ludności zależy, czy pro
dukty przemysłowe miast będą miały ła t
wy zbyt czy też nie.

Jeżeli produkty przemysłowe mają 
łatwy zbyt, wtedy produkcja fabryk i za
kładów rozwija się, robotnicy pracują 6 
dni w tygodniu i t. d. Jeżeli produkcja 
fabryczna zbytu nie znajduje, z natury 
rzeczy musi ona się zmniejszać, fabryki 
zatrzymują pracę, tysiące ludu roboczego 
traci zarobek.

Z powyższego można wywnioskować, 
jak ścisły związek ma produkcja przemy
słowa miast i jej zbyt z produkcją rolną 
i zbytem tejże. Szczególniej w Polsce 
niemożność czynienia zakupów przez rol
ników natychmiast odbija się na wytwór
czości miast, wywołując w nich większe 
lub mniejsze kryzysy, zależnie od tego, 
czy siła nabywcza wsi osłabła w całym 
kraju, czy tylko w jego części.

Również spadek cen produktów wiej
skich nie ma takiego zbawczego v»pływu na 
kształtowanie się cen żywności w m ia
stach, jakby to się mogło zdawać. Jeżeli 
weźmiemy obeęnie ceny zboża na wsi, to 
są one niższe więcej niż o połowę zeszło
roczną. W niektórych okolicach kraju chło
pi, a nawet i więksi właściciele ziemscy 
nie mogą się wyzbyć zboża, wobec zupeł
nego braku nabywców. Również inne pro
dukty rolne: jak masło, jaja i t. d. spadły 
znacznie od żniw roku 1929. Ten spadek 
produktów rolnych nie odbił się propor
cjonalnie na cenach żywności w dużych 
miastach, gdzie ceny spadły wszystkiego
o kilkanaście procent. Jest to zupełnie 
zrozumiałe. Wobec kryzysu nastąpiło ogól
ne skurczenie się obrotów handlowych, co 
spowodowało znowu, że wszelkie koszty 
handlowe, przemysłowe nieproporcjonalnie 
więcej wynoszą na każdy kg. sprzedanego 
towaru, niż rok temu. Pozatem kupiec 
musi zarobić na utrzymanie rodziny, sprze
dając więc mniej towaru dorzuca na każdą 
jednostkę więcej zarobku dla siebie, niż 
przy dużych obrotach

Jest bowiem zupełnie jasne, że wobec 
bezrobocia w fabrykach lub pracy 2 — 3 
dni w tygodniu, masy ludności miejskiej 
nie są w stanie nabywać produktów żyw
nościowych w tej samej ilości rok lub dwa 
lato temu, pomimo, iż są one tańsze.

Widzimy więc, że produkcja przemy
słowa w miastach jest w Polsce ściśle 
związana z produkcją rolną i dobrobyt 
miast polskich jest bezwzględnie uzależ
niony od dobrobytu wsi. Jeżeli wieś jest 
bogata, to nie ulega wątpliwości, że i mia
sto muszą się rozwijać. Niskie ceny arty
kułów żywności lub niemożności ich sprze
daży przez chłopów, może doprowadzić 
wielkie miasta przemysłowe wręcz do o- 
głodzenia. Ponieważ chłop polski nikłe 
pieniądze, otrzymane za swoje produkty, 
przeznaczy na opędzenie najkonieczniej
szych wydatków, jak podatki, °/0 %  dłu
gów, zakup soli — nie będzie miał pie
niędzy na zakupienie produktów przemysło
wych, jak ubrania, obuwia, mebli i td. a 
także ograniczy zakup maszyn rolniczych, 
narzędzi, sztucznych nawozów i td. W re 
zultacie miasta, nie sprzedając, będą mu

siały wstrzymać produkcję, co wywołało 
kryzys, jaki obecnie odczuwamy w Lodzi.

Jak więc widzimy, wieś polska nie
tylko politycznie ale narodowo i gospodar
czo jest ściśle związana z polskim mia
stem i dobrobyt wsi musi odbić się na 
rozwoju i dobrobycie miast polskich, a nę
dza wsi polskiej musi wywołać kryzysy i 
głodowanie miast. Również nie jest tak z 
cenami żywności we wsiach i miastach, 
jak to ogólnie się sądzi.

Jak wyżej przytoczyliśmy, spadek cen 
artykułów żywnościowych na wsiach nie 
odbił się w podobnym stopniu w miastach. 
Również wzrost cen na produkty rolne 
niezawsze odbija się proporcjonalnie na 
cenach żywności w miastach. Przykładem 
tego są niskie ceny żywności w miastach 
niemieckich przed wojną i wysokie ceny 
produktów rolnych w Niemczech. Aby 
miastom i ośrodkom przemysłowym za
pewnić dla mas robotniczych niskie ceny 
żywności, była prowadzona przez Niemcy

specjalna polityka, która dała znakomite 
rezultaty, pozwalając przemysłowi rozwi
nąć się do olbrzymich rozmiarów i gwa
rantując robotnikom znośny byt.

W ramach niniejszego artykułu nie 
możemy rozwodzić się nad sposobami za 
bezpieczenia ośrodkom przemysłowym ta
niej żywności niezależnie od stosunkowo 
wysokich cen na produkty rolne. Jes t  to 
cały system, który wymagałby nie jednego, 
ani nawet nie dziesięciu artykułów. Jest 
on jednak znany i nie ulega wątpliwości, 
że nasze sfery gospodarcze zwrócą nań 
uwagę, i zastosują politykę, która w rezul
tacie zapewni ludności rolnej zbyt jej pro
duktów po godziwych cenach i przez to 
ułatwi miastom możność zbywania tow a
rów. Polityka ta winna jednocześnie za
pewnić masom robotniczym w dużych m ia
stach nabywanie zdrowych i stosunkowo 
tanich produktów żywnościowych, w poli
tyce gospodarczej Państwa poważną rolę 
powinny odegrać nasze kooperatywy.

Magistrat 01. Łodzi a żydzi
Żydzi w Lodzi zajmują stanowisko 

uprzywilejowane. 90 proc. handlu jest w 
ich ręku. Konsekwentnie wypierają z prze
mysłu żywioł niemiecki — dziś większość 
fabryk posiadają Żydzi. Oni też są wła
ścicielami największych nieruchomości w 
mieście.

Mając potęgę kapitału w swem ręku, 
powiększają w szybkiem tempie żydowski 
stan posiadania. Już dziś większość leka
rzy i adwokatów w L o d z i — to Żydzi. 
Obecnie pod przewodem najbardziej wo
jowniczej i najbardziej nacjonalistycznie 
usposobionej partji żydow skiej— „Bundu“,
— idą do ataku na zdobycie stanowisk w 
samorządzie, oczywiście kosztem żywiołu 
polskiego. Popierają ich zaborczość i za
chłanność niemądrzy cekawiści, prowadze
ni na pasku różnych Wajsbergów, Kempne- 
rów i Hartmanów. Żydom chodzi zarów- 
Ao o zdobycie jaknajwięcej placówek w 
Magistracie, jak i o wyciągnięcie jaknaj- 
większych korzyści z samorządu, dla „wy
branego narodu".

Z urządzeń miejskich korzystają też 
skwapliwie i w znacznie większym stopniu, 
niż ludność chrześcijańska. Weźmy dla 
przykładu ambulatorja miejskie. W roku 
1928 ambulatorja miejskie udzieliły porad 
względnie zabiegów 144.828. Korzystało z 
tych porad i zabiegów lekarskich 60 proc. 
starozakonnych, a tylko 40 proc. chrześci
jan. Ponieważ ludność m. Łodzi składa 
się z 65 proc. chrześcijan i 35 proc. ży
dów — widzimy więc, że ludność żydow
ska w znacznie wyższym stopniu korzysta 
z ambulatorjów miejskich, niż chrześcijań
ska. Cyfry te zaczerpnęliśmy z rocznika

statystycznego m. Lodzi za rok 1928 
(str. 54 i 8).

Żydzi, mając zupełne prawo i moż
ność korzystania ze wszystkich urządzeń i 
świadczeń samorządu narówni a często w 
większym stopniu, niż ludność chrześci
jańska, — dążą mimo to do specjalnego 
uprzywilejowania i żądają, aby miasto da
wało jaknajwiększe kwoty na instytucje 
czysto żydowskie, dostępne tylko i wyłącz
nie dla Żydów. Tę politykę żydowskiego 
przywileju, sprzeczną z zasadą równoupraw
nienia, politykę wybitnie nacjonalistyczno - 
separatystyczną, popierają naturalnie, ceka
wiści, rządzący na łódzkim Ratuszu. Jak 
hojnie szafują oni kasą miejską na cele 
separatystyczno-żydowskie, świadczą o tem 
cyfry preliminarza budżetu Zarządu m. Ło
dzi na rok 1930-31.

Czerwono - żółty, socjalistyczno - cha
decki Magistrat m. Łodzi postanowił wya
sygnować na cele żydowskie 156.000 zł.

Oto spis instytucji żydowskich, któ
rym Magistrat łódzki daje subwencję:
Towarzystwo „Ezraz-Ilmim“ 3.000 zł. 
Towarzystwo „Machzikej-Hadas“ 2.000 „

„ „Bajs-Jakow“ 2.000 „
„ „lbrija“ 1.500 „
„ „Jardenja“ 1.000 „
„ ,,Szolem Alejchum“ 2.000 „

Szkoły żydowskie im. Borochowa 
(Bund) 22.500 „
Szkoły żydowskie im. Medema 
i Michalewicza 28.000 „
Kursy wieczorowe żydowskie 
im. Borochowa 5.000 „
Kursy wieczorowe żydowskie 
im. Medema 5.000 „

W niedzielę, dnia 9 lutego r. b. o godzinie 10 rano
w Sali Polskich Związków Zawodowych 
przy ulicy Głównej 31 — odbędzie się

Ogólno-Miejska Konferencja
Referat o sy tu acji’politycznej wygłosi

kol. poseł Waszkiewicz Ludwik
Koleżanki i Koledzy, staw cie się  licznie!

Kursy „Bnej-Sjon“ 1.000 zł
Kursy „Hehaluc-Hamerkazi“ 1.000 „ 
Kursy stow. „Mizrachi“ 2.000 „
Ochrony im. Szurka 2.000 „
Ochrony im. Grossera 2.500 „
Towarzystwo „Jesoda-Hatora“ 4.000 „ 
Uniwersytet Ludowy przy organi
zacji sjonistycznej 2.000 „ 
Uniwersytet Ludowy „Kultur-Liga 13.000 „ 
Żyd. Gospoda Robotnicza 10.000 „ 
Przedstawienia teatralne dla ro
botników żyd. w teatrach żydów. 6.000 „ 
„Bykur-Cholim" 3.000 „ 
Tow. Ochrony Zdrowia“ 2.000 „ 
„Linas Hacedek“ 7.500 „ 
Tow. Sportowe Młodzieży Żydow
skiej „Jutrznia“ 5.000 „ 
Klub „Hasmonea“ 1.000 „ 
Stow. sport. „S tern“ 2.000 „ 
Tow Ochrony Kobiet Żydowskich 3.000 „ 
„Talmud-Tora 2.000 „ 
Stow. szerzenia wiedzy technicz
nej wśród żydów 7.000 „ 
Kursy rzemiosł „O rt“ 8.000 „

Spis ten obejmuje 30 instytucji ży
dowskich, służących wyłącznie żydowskim 
interesom.

Przy tak licznych subwencjach Żyd 
łódzki jest w stosunku do ludności chrze
ścijańskiej wybitnie uprzywilejowany. Może 
bowiem korzystać zarówno ze wszystkich 
ogólnomiejskich urządzeń, szkół ogólnych, 
miejskich instytucji kulturalno-oświatowych, 
miejskich urządzeń zdrowia publicznego, 
miejskiej opieki społecznej, jak i ze ściśle 
żydowskich instytucji, subwenjowanych przez 
Magistrat.

Nie bez słuszności więc robotnicy 
polscy nazywają łódzki Magistrat żydowską 
„hazuką“ .

Włókniarz.
Przyp. Redakcji: „Hazuka“ znaczy ty

le co posiadanie, władanie.
CIO c»o

Zmiany ustawy
o zabezpieczeniu na wypadek 

bezrobocia
W Dzienniku Ustaw z dn. 23 stycznia 

rb. została ogłoszona nowela do ustawy o 
zabezpieczeniu na wypadek bezrobocia.

Ubezpieczenie obejmie obecnie także 
robotników młodocianych (od 16 lat życia).

Ubezpieczeni będą również robotnicy 
zatrudnieni w zakładach pracy, zatrudnio- 
jąch 5 pracowników. Dotychczas małe 
zakłady były objęte ubezpieczeniem, gdy 
zatrudniały ponad 5 pracowników.

Najwyższa norma zarobków, służąca 
za podstawę do obliczania wkładek i za
pomogi, podniesioną została ze zł. 7 gr. 50 
na 10 złotych dziennie.

Nowelę tę  referował w Sejmie poseł 
Waszkiewicz. Obecnie posłowie robotni
czy zabiegają o dalszą zmianę'ustawy, aby 
przedłużyć okres płacenia zapomóg do 26 
tygodni z możliwością przedłużenia tego 
okresu na dłuższy termin w razie przewle
kłego kryzysu; chodzi również o podnie
sienie wysokości zasiłków.

OtDOO

Zarząd Okręgowy
N. P. R .-Lew icy

W piątek, — dnia 14 lutego 
1930 r., o godz. 8 wiecz. odbędzie 
się posiedzenie Zarządu Okręgo
wego N. P. R.-Lewicy.

Obecność wszystkich przedsta
wicieli  Dzielnic i Kół obowiązkowa.
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Ruch spółdzielczy spożywców
III. Powody połączenia Z. P. S. S. z Z. R. S. S. w 1925 roku!

Je s t  sprawą zasadniczą, że gdy 
łączą się dla wspólnej pracy dwie 
ideowe organizacje,  z których jed 
na przeszła zwycięsko przez prak
tykę życia, a druga tego egzaminu 
nie wytrzymała, to ideologja tych 
połączonych w jedną  całość dwóch 
organizacyj  powinna być taką, j a 
kiej hołdowała organizacja,  która 
wykazała swą prężność i realność.

Tak myśleli i tak zresztą mó
wili działacze dawnej organizacji  
spółdzie’czej: Związku Polskich Sto
warzyszeń Spożywców „Społem“, 
gdy w 1925 roku łączyli się z u- 
padającym Związkiem Robotniczych 
Stowarzyszeń Spożywców, znajdu
jącym się pod wpływem Polskiej 
P a r t j i  Socjalistycznej, „Bundu“ i 
komunistów.

Dla wszystkich tych działaczy 
spółdzielczych, którzy przeprowa
dzili to połączenie,  było jasnem, że 
gdyby połączenie nie nastąpiło, to 
istnienie Związku Robotniczych Sto
warzyszeń Spółdzielców byłoby po
liczone nie na lata, a na miesiące, 
a może nawet  na tygodnie.

I dlatego połączenie to było 
konieczne dla Z. R. S. S-u, dla uni
knięcia kompromitacji, dla uniknię
cia bankructwa sporego, bądź co 
bądź, odłamu ruchu spółdzielczego.

Widzimy więc, że dla Z.R.S.S-u 
była to kwestja, że się tak wy
rażę, życia lub śmierci.

Dla Związku Polskich Stowa
rzyszeń Spółdzielców kwest ja  po
łączenia miała zupełne inne zna
czenie. '

Nie była to kwestja  wzmoc
nienia  finansowego, gdyż Z.R.S.S. 
prócz poważnych zobowiązań nie
wiele do wspólnego dorobku wno
sił, nie była to nawet  kwestja  po
ważnego wzmocnienia ilości człon
ków, a tem samem i zakupów, gdyż 
po nieuniknionem bankructwie Z 
R.S.S. wszystkie względnie pomy
ślnie rozwijające się spółdzielnie 
musiałyby bez żadnych umów spe
cjalnych przyłączyć się do hurtowni 
i związku rewizyjnego Polskich 
Stowarzyszeń Spożywców.

Głównym motorem, który pchał 
działaczy Z.P.S.S-u do połączenia 
były wyłącznie i jedynie względy 
ideowe.

Chodziło o to, by w rodzinie 
spółdzielczej, jakkolwiek pokłóco
nej i idącej dwoma torami, po wy
kazaniu nierealności i szkodliwości 
jednej z dróg spotkali się wszyscy 
spółdzielcy na tej drugiej drodze i 
niebyło pomiędzy nimi .zwycięzców 
i zwyciężonych, by ambicja człon
ków Z.R.S.S. nie została zadraśnię
ta, a chęć ich do pracy ideowej 
nie została zniweczona.

I dlatego to ś p. Romuald Miel- 
czarski zgodził się na stosunek r e 
prezentantów w Radzie obydwóch 
organizacji ,  jak  11 do 7, chociaż 
stosunek ten w żadnym wypadku 
nie był 'wykładnikiem sił obydwóch 
obozów.

Takie były przyczyny, dlaczego 
w pierwszej połączeniowej Radzie 
było jedenas tu  członków dawnego 
Związku Polskich St. Sp., a 7-miu 
członków dawnego Z.R.S.S-u.

I nawet  ten stosunek był mo
ra ln ie  zagwarantowany przez oby
dwie strony na dwa lata.

Przedstawicielom Związku „Spo
łem“ zdawało się, że działacze spół
dzielczy Polskiej Partji  Socjalisty
cznej  w dostatecznej mierze uprzy

tomnili sobie, że wszelkie z ich 
strony próby opanowania przez nich 
ruchu spółdzielczego są zgubne dla 
tego ruchu.

Wszakże na mniejszą skalę pró
by owładnięcia nawet  klasowym ru
chem spółdzielczym w roku 1921 
skończyły się sromotną klęską, któ
ra zmusiła Z.R.S.S. do połączenia 
się ze „Społem.“

I dlatego zgodne współżycie 
dawnych dwóch odłamów spółdziel
czości spożywców mogło bezwstrzą-  
śnień i załamań iść tyiko po dro
dze wspólnych ideowych poczynań, 
opartych na ideologji niezależnej 
spółdzielczości,bez dyrektyw i wska
zań poszczególnych obozów par 
tyjnych.

Że taki sposób pracy we spó ł 
dzielczości spożywców był dla so
cjalistów zupełnie możliwy dowo
dzi, że jednakże P.P.S. była swego 
czasu zmuszona dać swym nawet  
wybitnym członkom wolną rękę w 
wyborze, do którei grupy spół
dzielczej: Z.P.S.S. czy Z.R.S.S. chcą 
oni należeć.

Wszakże już przed 1925 rokiem 
do Z.P.S.S. należeli tacy wybitni 
działacze spółdzielcy a zarazem i

polityczni P.P.S-u jak  b. minister 
Moraczewski, prezes Bronisław Si- 
wik? dr. Stanisław Czarnecki z Łom
ży i wielu, wielu innych.

A więc nie chodziło tutaj o ła
manie jakichkolwiek kanonów so
cjalistycznych, o sprzeniewierzanie 
się zasadniczo ideologji ,a tylko i j e 
dynie o dobrą wolę w traktowaniu 
sprawy, jako pracy wspólnej,opar
tej o ideologję, dążącą do zmian, 
korzystnych dla całej klasy pracu
jącej miast i wsiji po drodze, uznanej 
przez całą tę klasę pracującą.

I tak praca ta postępowała w 
połączonym^ Związku Spółdzielni 
Spożywców Rzeczypospolitej Pol
skiej w pierwszych trzech latach 
jego istnienia,  a tak samo i w Ra
dzie Związku.

Debaty na Kadzie były głębo
ko przemyślane i przepojone troską
o byt Związku i wielkiej rzeszy 
spółdzielców.

Ale już i w tym czasie były 
zgrzyty ze strony pojedyńozych 
działaczy socjalistycznych, ale o 
tem w następnym artykule.

W. Wojewódzki.
OOOIO

KONSOLIDACJA 
Polskiego Ruchu Zawodowego

Dobrze sobie przypominamy bo
lesne dni rozłamu w N. P. R.-L. w 
roku 1927.

Coprawda na terenie naszego 
miasta rozłam ten miał znaczenie 
więcej teoretyczne, gdyż olbrzymia 
większość kolegów wraz ze wszy- 
stkiemi dzielnicami i kołami uzna
ła kierunek N.P.R.-Lewicy, ale w 
każdym razie różni dywersanci od 
czasu do czasu robili trudności i 
zamieszanie szczególniej w czasie 
wyborów.

Na terenie ruchu zawodowego 
najpotężniejszy Związek „P raca“ 
włókniarzy, a taksamo wiele mniej
szych opowiedziało się za ideolo- 
g ją  N. P. R. - Lewicy.

Jednakże poważny Związek Bu- 
dowiarzy przeszedł na Gdańską do 
Z. Z. P.

Obecnie budowlarze z całym 
Związkiem przystąpili  do Związków 
„Praca“.

Jestto pomyślny fakt konsoli
dacji polskiego ruchu zawodowego.

Buaowlarzy witamy serdecznie 
i z radością,  gdyż ich przyjście ozna
cza, że mijają momenty naszej s ła 
bości, gdy to w czasie wyborów 
różni socjalistyczni i endeccy in try
ganci wyzyskiwali ludzi złych lub 
ambitnych z dawnych naszych sze
regów na szkodę ruchu narodowo- 
robotniczego.

A wszakże wybory samorządo
we się zbliżają i trzeba będzie, by 
Łódź robotnicza poprawiła swoją 
pomyłkę z roku 1927-go.
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Związek „PRACA“
a ubezpieczenie na starość

Memorjał do Pana Ministra Pracy i Opieki społecznej
Sprawa zabezpieczenia bytu na sta

rość, mająca pierwszorzędne znaczenie dla 
wszystkich obywateli Rzeczypospolitej, — 
których g ł ó w n y m  źródłem utrzyma
nia jest praca najemna, posiada specjalne 
znaczenie dla włókniarzy.

Przemysł włókienniczy polski jest 
przemysłem starym: powstał w epoce Kró
lestwa Kongresowego i szereg zakładów 
tej gałęzi produkcji może się wykazać wie
loletnią egzystencją. Firmy takie, jak Tow. 
Akc. L. Geyer, Tow. Akc. K. Steinert w 
Łodzi, R. Kindler i Krusche w Pabjanicach, 
Fabryka Schlósserowska w Ozorkowie po
wstały przed stu laty.

Wśróg włókniarzy jest stosunkowo 
bardzo wielka liczba weteranów pracy. 
Los tych zasłużonych pracowników jest 
nad wyraz smutny. Wielu z nich ostatnie 
lata życia spędza w najskrajniejszej nędzy, 
skazani na los żebraczy.

Zaoszczędzenie przed 1914 r. pew
nych zasobów na sterość było dla włók
niarzy bardzo trudne, wskutek niskich płac

ków straciła bezpowrotnie swe oszczęd
ności, ciułane na ostatnie dni swego ży
cia. Potem przyszła t. zw. reorganizacja 
pracy. Zaciążyła ona ołowiem na starych 
robotnikach, stała się dla nich przekleń
stwem. Znakomita większość fabrykantów 
poszła po linji zwiększenia wyzysku pracy,
— usuwając z fabryk robotników starszych, 
pod pretekstem, że nie nadają się do no
wych metod pracy.

Usunięto z pracy setki i tysiące ro
botników,1 którzy chcieli i mogli jeszcze 
pracować. Wyrzucono z całą bezwzględ
nością i wyrzuca się ciągle starych robot
ników, nie dając im żadnego odszkodowa
nia lub renty.

Dla ilustracji przytaczamy dwa przy
kłady: Tow. Akc- Barciński w Łodzi, któ
rego udziałowcem był Dyrektor Związku 
Przemysłu Włókienniczego, Dr. M. Barciń
ski, zwolniło z pracy bez wszelkiego od
szkodowania robotnicę Dyngierowską, ma
jącą za sobą 45 lat pracy w tej firmie. 
Widzewska Manufaktura w końcu roku 1928 
pozbawiła wszelkich zapomóg 90 robot
ników i robotnic, usuniętych z pracy. Mie
li oni za sobą od 30 do 50 lat pracy w 
Widzewskiej Manufakturze! Teraz wielu 
z nich przymiera formalnie głodem.

Tak straszny jest los starszej genera
cji robotników. Ale i włókniarze w śred
nim wieku patrzą z wielką obawą i troską 
w przyszłość: nędzne zarobki, drożyzna, 
ciągłe redukcje i długie przeliczenia unie
możliwiają wprost jakiekolwiek oszczędza
nie. W tych warunkach jedynym racjo
nalnym załatwieniem i usunięciem naj
większej krzywdy społecznej, je s t  jedyn ie  
w prow adzen ie  jak n a jry ch le j  ubezp ie
czenia na s t a ro ś ć  i inw alidztw o z jed- 
noczesnem  zao p a trzen iem  tych  obecnych  
w e te ran ó w  i inwalidów pracy.

Zarząd Główny Związku „ P ra ca” w 
imieniu całego ogółu włókniarzy domaga 
się z całą stanowczością i zwraca się z 
gorącym apelem do Rządu:

1) o jak n a jry ch le jsze  w nies ien ie  do 
S e jm u  p ro jek tu  dstaw y o u b ezp iecze 
niu  spo łecznem , obejm ującem  ubez- 
p :eczenie  na s ta ro ś ć  i inwal dztwo.

2) o zorgan izow anie  — do czasu 
uchw alen ia  tej u s taw y  — opieki sp o 
łecznej nad pozpaw ionym i ś ro d k ó w  
egzystencji  w e te ran am i p racy  i inw a
lidam i pracy. Do świadczeń finanso
wych na ten cel winni być pociągnięci 
przedewszystkiem fabrykanci, R z ą d  i 
samorządy.

ZWIERCIADŁO TYGODNIA
S ejm

i licznych kryzysów, nawiedzających prze
mył włókienniczy. Ci ze starszej generacji, 
którzy zdołali w wielkim trudzie, niedo
jadając często i ograniczając się w swych 
najskromniejszych wydatkach, zebrali tro
chę oszczędności stracili je albo wskutek 
wojny światowej, kiedy fabryki przez 4 i 
pół lat były nieczynne, albo też utracili 
swoje oszczędności wskutek dewaluacji i 
wskutek krzywdzącego przerachowania wie
rzytelności przedwojennych. (Jeszcze dziś 
jedna z najbogatszych fabryk w Polsce, 
Widzewska Manufakturze, procesuje się ze 
swymi robotnikami o przerachowanie przed
wojennych oszczędności, składanych w ka
sie tej fabryki, która za wszelką cenę usi
łuje wydrzeć swym najstarszym robotni
kom ich grosz w krwawym pocie oszczę

d z o n y  na czarną godzinę). Wielu ze sta
rych robotników, chcąc przyjść z pomocą 
wskrzeszonej Ojczyźnie zakupiło za swe 
oszczędności pożyczki państwowe (mar- 
kowe) i poniosło na tem wielkie straty.

Rezultat tego wszystkiego był ten, 
że znakomita większość starych robotni

obraduje w dalszym ciągu, pospie
sznie pracuje nad budżetem, przyczem raz 
poraź opozycja atakuje rząd. M. in. zaata
kowano ostro urzędową Polską Agencję 
Telegraficzną za rzekomą stronniczość.

Wielką burzę wywołało oświadczenie 
jednego z posłów B.B. o posiadaniu fun
duszów dyspozycyjnych przez Marszałków 
Sejmu i Senatu.

Do ogólnej walki opozycji sejmowej 
z rządem miesza się ostatnio marszałek 
Daszyński, przyczem na posiedzeniu śro- 
dowem marszałek Daszyński nie szczędził 
złośliwych uwag pod adresem b. premiera 
Switalskiego, a przy końcu posiedzenia, od
powiadając na oświadczenie posłów, któ
rzy skarżyli się, że mowy poselskie i in
terpelacje są konfiskowane, z bardzo wiel
ką gwałtownością podkreślał, że tego ro
dzaju metody są antykonstytucyjne i że 
będzie stał na straży praw sejmu.

Obydwa wystąpienia marszałka Da
szyńskiego wywołały wielkie niezadowole
nie w kołach B. B. i liczyć się należy ze 
wzmocnionymi atakami B. B. przeciwko 
Marszałkowi Sejmu. Same posiedzenia, na 
których załatwiane są budżety poszcze
gólnych ministerstw, nie przedstawiają cie
kawych momentów

Niem cy - P o lska
Jesteśmy niby w przededniu poprawy 

stosunków z Niemcami; czy to tylko z ich 
strony będzie szczere ?

Niemiecka Rada Państwa 48 głosami 
przeciw 6 przyjęła ustawę Younga, w brzmie
niu przedstawionem przez rząd, tak samo, 
jak i układ likwidacyjny polsko-niemiecki, 
przyjęto go 43 głosami przeciw 11, przy
12 wstrzymujących się od głosowania.

Przeciwko paktowi likwidacyjnemu z 
Polską głosowały: w s z y s t k i e  prowincje 
wschodnio-pruskie, oraz Nadrenja i Ba- 
warjo.
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W sprawozdaniu swojem dyrektor mi
nisterialny Brescht oświadczył, iż Polska 
w pakcie omawianym zrzekła się wzajem
nych pretensji, rezygnując jednocześnie z 
prawa dalszej likwidacji mienia niem iec
kiego w Polsce i prawa wykupu gospodarstw 
pozostałych w związku ze zgqnem bądź 
osadników, bądź właścicieli włości rento
wych, wyrażając zgodę na obejmowanie 
tych posiadłości przez optantów i synów 
optantów.

Parlament Rzeszy przeprowadzi od
rębne głosowanie nad umową warszawską 
i nad ustawami planu Younga, przyczem— 
zdaniem czynników miarodajnych, — nie 
należy zapominać, że również przyjęcie u- 
niowy warszawskiej jest jednym z warunków 
Wprowadzenia w życie Planu Younga.

Konferencja m orska  
|ako£ w yn ików  nie daje

Konferencja otoczona jest tajemnicą. 
Prasy nie dopuszczają. Każde z 5 państw 
wielkich chętnie się godzi na rozbrojenie 
ale u... sąsiadów.

Gabinet Mac D onalda  
zag rożon y

Na terenie politycznym Londynu u- 
jawniło się duże* poruszenie w związku z 
konfliktem, powstałym między rządem Mac 
Donalda a izbą lordów. Izba lordów wpro
wadziła do ustawy o zabezpieczeniu od 
bezrobocia pewne poprawki, które izba 
gmin odrzuciła, lecz izba lordów ponowiła 
je, przez co konstytucyjnie nastąpiłoby za
wieszenie pilnej dla rządu ustawy. Frakcja 
parlamentarna Labour Party po przedsta
wieniu sprawy przez Mac Donalda, który 
odradzał zdecydowanie się na nowe wybo
ry oraz wobec życzenia rządu doprowa
dzenia do pomyślnego wynflcu konferencji 
morskiej, zgodziła się zaproponować izbie 
lordów kompromis. Polega on przyjęciu 
poprawki co do ograniczenia.czasu trwania 
ustawy.

Ustępstwo rządu oznacza osłabienie 
jego prestiżu, zwłaszcza, że pozatem rząd 
poszedł na kompromis z liberałami w spra
wie ustawy węglowej, a w związku z na
wiązaniem stosunków z Sowietami oraz 
wobec powolnego tempa prac konferencji 
morskiej sytuacja rządu Mac Donalda sta
je się z dnia na dzień trudniejsza
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Pod pręgierz opinji
Pan Wajsberg-Wieliński zam iast robotnikom  dać pracę na 6 dni 

w tygodniu, zaofiarow ał imsprawę w Sądzie Grodzkim
W dniu 21 czerwca 1929 roku odbyło 

się zebranie wszystkich robotników bez 
różnicy przynależności związkowej, a za
trudnionych na Plantacjach, Komunikacji i 
Kanalizacji w związku z tem, że w Magi
stracie Łódzkim powzięta została uchwała, 
żeby 6 dni pracy zredukować na 3 dni 

w tygodniu.
Na zebraniu tem w sali Polskich 

Związków Zawodowych „P raca“ robotnicy 
W ilości 3-ch tysięcy zaprotestowali prze
ciwko głodzeniu robotników sezonowych 
przez Magistrat socjalistyczny, oraz wybra
li z pośród siebie 26 delegatów z różnych 
Związków, nie wyłączając nawet Związku 
Klasowego.

Delegaci w dniu 22 czerwca r. z. mieli 
zakomunikować o oburzeniu robotników z 
powodu takiej uchwały, jak i również do
magać się utrzymania 6-cio dniowego ty
godnia pracy na wszystkich robotach pub
licznych.

Nie bardzo to jednak na rękę poszło 
czerwonym ojczymom, gdyż oświadczyli 
delegatom, iż nie będą konferować z ni
mi, lecz tylko z przedstawicielami Związ
ku. Pan Wajsberg-Wieliński zapomniał o 
tem, że takie delegacje przez okres pra
wie 10-ciu lat przyjmowały różne Magi
straty, a nawet socjalistyczny za czasów 
prezydentury Rżewskiego.

Delegaci, niezadowoleni z postępowa
nia czerwonych władców w Magistracie, 
domagali się stanowczo konferencji wspól
nej, gdyż do tego zostali upoważnieni przez 
trzy tysiące robotników. Pośród delega
tów znajdowali się także klasowcy, któ
rzy wyrażali oburzenie z postępowania 
Magistratu. Pan Wajsberg-Wieliński, aże
by zademonstrować wobec robotników, we
zwał przodownika policji, polecając mu 
spisanie protokułów wszystkim delegatom. 
Przodownik, widząc, że delegaci spokojnie 
się zachowywali, protokułów nie sporządził 
i polecił wszystkim opuścić Magistrat, co 
też robotnicy uczynili. Widocznie nie bar
dzo p. Wajsberg-Wieliński był zadowolony 
z postępowania przodownika i napisał skar
gę na głodnych robotników do 1’rokurato-

precz z plugastwem w teatrze
Dość pornografii i bezwstyOu, inspirowanych przez Wajsberga
Teatr Miejski w Łodzi stacza się w 

przepaść. Nie pomagają setki tysięcy sub- 
sydjów, idące namarne wtedy, gdy naj
biedniejszym brak chleba. Rzuca się w 
błoto stawki podatkowe, przemocą wydzie
rane przez Magistrat. Jest źle.

Poziom artystyczny teatru jest nie
godny Łodzi. Pan Adwentowicz patrzy z 
pogardą na repertuar polski. Pomija Sło
wackiego, Fredrę, Wyspiańskiego i cały 
wielki repertuar rodzimy.

Uczynił swój teatr przybytkiem ekspe
rymentalnym. Przerzucił się do tematów 
kliniczno- kryminalno - pornograficznych, — 
wprowadził na scenę skandal, każe się ta
rzać w dreszczach seksualnych.

Począł od dawek małych, zwiększał 
je stopniowo, skończył na „Cjankali". Za
panowało brutalne chamstwo. Czy to ko
n iec?  Dokąd pan Adwentowicz pójdzie 
dalej ?

Rozległo się oburzenie. Najpierw sze
ptem, potem pomrukiem, gwizdem, wy
ciem, wreszcie bombami łzawiącemi. Czy 
to koniec ?

Czem się pan Adwentowicz kieruje? 
Dla kogo te sztuki wystawia ?

Dla erotycznie nastawionych samic, 
czy wykwintnej publiczności ? Dla zbo
czeńców, czy szerokich mas ?

Ta wykwitna publiczność, te szerokie 
masy protestują przeciw szpitalowi, chirur- 
gji, cjankali.

Protestują z całych sił przeciw roz
wydrzeniu, lubieżności, rozpasaniu, spędza
niu płodu i wszelkiemu moralnemu roz
kładowi. Smak publiczności łódzkiej jest, 
dzięki Bogu, inny. Makabryczny sezon mu
si się skończyć jaknajrychlej.

Kto ponosi odpowiedzialność za wszy
stko ?

W pierwszym rzędzie Magistrat i jego 
Wydział Kultury i Oświaty. Jaki jest pro
gram jego odnośnie teatru ? Żaden. Co 
zdziałał dobrego dla teatru ? Nic.

Że wyrzuca przeszło pół miljona zło
tych rocznie na eksperymenty pana Ad

wentowicza, to nie zasługa, lecz zbrodnia. 
Gdyby użyć tych krociowych sum na teatry 
popularne, które wspierać jest jego naj
świętszym!' obowiązkiem, ileż dobrego mo- 
żnaby zdziałać wśród mas robotniczych.

A teatry te nie otrzymują żadnych, 
dosłownie żadnych subsydjów od „robotni
czego“ Magistratu, wybranego robotniczemi 
głosami. Jak to nazwać ?

Drugim wielkim winowajcą jest pan 
Adwentowicz. Walczono o niego namięt
nie, krzyżowano szpady po bohatersku. 
Usprawiedliwiają go przyjaciele, że jest 
przepracowany. Na to radykalny środek — 
prośba o dymisję. Przepracowanie nie wy
klucza zresztą posiadania rozumu.

Nie usprawiedliwia więc zaciekłości, 
z jaką eksperymentuje skandal i sensację 
w teatrze, który jest w Łodzi jedynym dla 
szerokiej inteligencji. Można to czynić w 
Warszawie, Paryżu, Berlinie, i Wiedniu, 
gdzie przy mnogości przybytków Melpo
meny znajdzie się schron dla doświadczeń 
prosektoryjnych. W Łodzi tego nie wolno. 
Zakłada przeciw temu protest zdrowa mo
ralnie Łódź, która nie zniesie pornografji.

Nie pomoże pan Adwentowiczowi obro
na krytyka teatralnego „Łodzianina“ (zda
je się p. dr. Wajsberg-Wielińskiego), który 
dowodzi,, że pornografji w Teatrze Miej
skim pragną robotnicy.

Jest  tu podwójny błąd. Do Teatru 
Miejskiego robotnik, jak masa, nigdy nie 
pójdzie, bo mu za drogi. Drugi obłęd tkwi 
w przekonaniu, że masy są zdemoralizo
wane. Zdrowy psychicznie robotnik łódz
ki nie łaknie plugastwa i klinicznej cham- 
szczyzny.

Nie wolno, panie wice-prezydencie, 
własnego upadku moralnego przypisywać 
zdrowemu proletarjatowi.

Jakie wyjście z błędnego koła ? Po
stawmy sprawę otwarcie.

Niechaj pan Adwentowicz przeniesie 
się do Warszawy, co jest podobno jego 
zamiarem, notowanym w prasie. Niech 
zabierze ze  sobą p. Dr. Weisberga-Wie-

ra, w rezultacie czego odbędzie się spra
wa w Sądzie Grodzkim w dniu 7 lutego r.b.

Pamiętamy te czasy, kiedy p. Wajsberg- 
Wieliński przyjechał z Małopolski do Łodzi 
w poszukiwaniu zajęcia. Robotnicy łódzcy 
wynieśli go do godności wiceprezydenta, 
a dziś na głodnych robotników sprowadza 
policję lub też oddaje ich do Sądu za to, 
że domagali się 6-ciu dniowego tygodnia 
pracy.

Na podobne postępowanie, cała Łódź 
robotnicza powinna wyrazić oburzenie. 
Niech osądzą robotnicy łódzcy postępek 
przywódcy socjalistycznego, utuczonego dzię
ki robotnikowi polskiemu. Postępowanie 
tego pana wobec polskich robotników m u
si byś należycie ocenione przy wyborach. 
Cała opinja publiczna za pomocą prasy 
potępiła tego rodzaju praktyki.

Dość mamy socjalistyczno-żydowskich 
rządów w polskiej i robotniczej Łodzi.

Im dłużej panowania tych panów w 
Łodzi, tem więcej spraw w Sądzie prze
ciwko głodnym robotnikom.
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Domy robotnicze 
w  Pabjanicach

Z okazji pobytu p. ministra Prystora 
w Łodzi Magistrat m. Pabjanic z inicja
tywy wiceprezydenta kol. Tomczaka za 
pośrednictwem p. wojewody łódzkiego zło
żył ministrowi obszerny memorjał w spra
wie przyznania Pabjanicom poważniejszych 
kredytów na budowę tanich mieszkań dla 
robotników.

Jak wiadomo, rząd w celu ożywienia 
ruchu budowlanego wyasygnować postano
wił większe sumy na kredyty długotermi
nowe dla budujących. W pierwszej mierze 
kredyty te mają być przeznaczone dla Ło
dzi i Warszawy, gdzie głód mieszkaniowy 
najdotkliwiej daje się we znaki.

Magistrat m. Pabjanic w swym me- 
morjale, wyraża przekonanie, że rząd, ukła
dając plan rozdzielenia kredytów na domy 
robotnicze dla poszczególnych miast, nie 
ominie Pabjanic, gdzie warunki mieszka
niowe należą do najtrudniejszych.

BACZNOŚ^!
Członkowie Kursów-Społeczno - politycznych

Następne Zebranie odbędzie się w 
poniedziałek dnia 10 lutego r. b. o godz.
7.30 w lokalu „Pochodnia” ul. Główna 31.

Referuje poseł Waszkiew cz, sekretarz 
Śniady.

KOMUNIKAT
Zarząd Okręgowy Z. P. M. P. „O rlę“ 

podaje do wiadomości członkom Zjedno
czenia i sympatykom, iż w dniu 15 lutego 
b. r. w sali Związku „Pocztowców” przy 
ul. Kilińskiego 85 odbędzie się Zabawa 
Taneczna. Początek o godz. 8-ej wieczór. 
Wejście za zaproszeniami.

Na zabawę zaprasza KOMITET.

KOMUNIKAT
Niniejszym podaje się do wiadomości 

członkom i sympatykom N. P. R. - Lewicy 
Dzielnicy Widzew, że w lokalu Rokicińska 
91, została otwarta bezpłatna czytelnia 
pism.

Czynna codziennie od godz. 6 do 10 
wieczór (prócz niedziel)

Zarząd.

BACZNOŚĆ!
W niedzielę dnia 16-go lutego r. b.

o godz. 3-ej po poł. w Sali Pocztowców 
przy ul. Kilińskiego 85, Zarząd Towarzy
stwa Śpiewaczego „Pobudka“ urządza

WIECZOREK TANECZNY 
na który uprzejmie zaprasza: Członków i 
Sympatyków.

Wejście zł. 1.50. Zarząd.

ZarząD Okręgowy „0R£^Ciyi“
dnia 11-go lutego b. r. o godz. 19.30 

odbędzie swe posiedzenie, na którym obec
ność przedstawicieli Kół jest konieczna.

Zarząd.

lińskiego, jako pornograficznego doradcę 
w sprawach teatralnych Jak długo pozo
stanie pan Adwentowicz w Łodzi, jako wy- 
woziciel moralnego kału na scenę, będzie 
się działo źle.

Byle Łódź opuścił jaknajrychlej, gdyż 
teatr  stacza się w przepaść.

Z życia organizacyjnego
Dzielnica RaDogoszcz jY P. R.-£ewica

dnia 16 lutego o godz. 1 O-ej rano w 
lokalu Dzielnicy przy ul. Zgierskiej 105 
odbędzie się Ogólne Roczne Zebranie z 
porządkiem ¡¿następującym: Sprawozdanie 
ustępującego Zarządu, wybór nowego, rete- 
rat polityczny i wolne wnioski.

Obecność wszystkich członków obo
wiązkowa. Zarząd.

Dzielnica Bałucka j l  P. R.-£ewicy
Zawiadamia swych członków, że w 

niedzielę, dnia 16 lutego r. b. o godz. 10 
rano w klubie przy ul Franciszkańśkiej 58 
odbędzie się Ogólne Roczne Zebranie.

O liczne i punktualne przybycie prosi
Zarząd.

Dzielnica Zielona jV. p. R.-£ewicy
urządza koleżeńską zabawę w dniu 

15-go lutego r .b .  w lokalu Dzielnicy Gór
nej przy ul. Kątnej JSfi 2, na którą uprzej
mie zaprasza Zarząd.

Ogólne Zebranie Dzielnicy Zielonej jY.p.R.2.
W dniu 8-go lutego r. b. o godz. 7-ej 

wieczorem w lokalu przy ul. Piotrkowskiej 
JSf? 91, odbędzie się Roczne Zebranie 
członków Dzielnicy. Referat wygłosi kolega 
Samborski'.

O jaknajliczniejsze przybycie kolegów 
prosi  ̂ Zarząd. • .
Roczne Zebranie Dzieln. Staromiejskiej jYPR.

Zawiadamia się wszystkich członków 
N. P. R.-Lewicy Dzielnicy Staromiejskiej 
iż w sobotę dnia 15 lutego b.\r .  o godz.
6.30 w pierwszym, a o godz. 7.30 w drugim 
terminie w lokalu przy ul. Wrześnieńskiej 
Na 4, odbędzie się Roczne Zebranie. Pro
simy o licznę przybycie. Referat wygłosi 
kol. Wojewódzki. Zarząd.

Baczność, Dzielnica Wodna!
W niedzielę, dnia 16 lutego r. b. o 

godz. 10 rano w lokalu klubu przy ulicy 
Piotrkowskiej 9 1 , 'odbędzie się Ogólne Do
roczne Zebranie członków N. P. R.-Lewicy 
Dzielnicy Wodnej; w 1 terminie o godz. 10 
rano, w II-gim terminie o godz. 11 rano 
odbędzie się bez względu na ilość obecnych.

Referat na zebraniu wygłosi Dr. E. 
Samborski. O jaknajliczniejsze przybycie 
prosi kolegów Zarząd.

Zabawa Karnawałowa
Tradycyjnym zwyczajem Zarząd Dziel

nicy Wodnej urządza Zabawę Karnawałową 
w dniu 15 lutego b. r. o godz. 8-ej wiecz. 
w sali Tow. Zwoi. .Sportu, ul. Targowa 5, 
na którą ma zaszczyt prosić Sz. kol. i kol. 
i sympatyków Zarząd.

Zarząd 2. p. p. „Orlą“ Koło lV-go
urządza w dniu 8 lutego b. r. o godz. 

8 wieczór, w sali klubu Dzielnicy Górnej 
NPR.-Lew. przy ul. Kątnej M  2, Zabawę 
Karnawałową dla członków, za okazaniem 
legitymacji członkowskiej, dla wprowadzo
nych gości za zaproszeniami.

Na powyższą zabawę o liczne przy
bycie prosi Zarząd.

Koło Kobiet Jf. p. R.-£ewicy
zwołuje roczne zebranie w dniu 16 

lutego r. b. w pierwszym terminie o godz.
3.30, w drugim terminie o godz. 4 po poł. 
w lokalu przy ul. Piotrkowskiej M  91.

Obecność wszystkich członkiń obo
wiązkowa Zarząd.

Wycieczka „Orlęcia“ do Gazowni 
Miejskiej

Zarząd Okręgowy ZPRP. „O rlę“ w 
Łodzi staraniem Referatu Oświatowego u- 
rządził w dniu 2 lutego 1930 r: wycieczka 
do Gazowni Miejskiej.

Punktualnie o godz. 11-ej wyruszyła 
wycieczka w liczbie osób 36 z lokalu przy 
ul. Piotrkowskiej 91, do Gazowni Miejskiej 
i tam pod przewodnictwem Tana Kierow
nika Gertnera obejrzała kolejno: Dział pie
ców, chłodników, maszyn i t. d. Po za
kończeniu wycieczki kol. Weber Henryk 
wykonał na własnym aparacie zdjęcia p a 
miątkowe na tle zbiornika gazowego.

Nadmienić przytem należy, że stara
niem tegoż Referatu odbędą się podobne 
wycieczki do takich Instytucji P .Ai.S. 
Elektrowni i Rzeźni Miejskiej.

Chcesz okazać doraźną po- 
moc swej Straży, kup bilet na

Wielką Maskaradę
w sali Filharmonji, ul. Prez. Na
rutowicza Nr. 20, w sob otę 8-go 
lutego 1930 r. Bilety do nabycia 
we wszystkich oddziałach Straży  
i w kancelarji Sienkiewicza 64.
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ŚLUB KRÓLÓW W RZYMIE Jesteśmy sami sobie winni
„Wybrani" widocznie nie mają poczucia „rzeczywistej

rzeczyw istości”
W roku pańskim 1930, dwanaście lat 

po wojnie światowej w czasie powszech
nego kryzysu, bezrobocia i t. p, klęsk, tro
piących ludzkość, odbył się w Rzymie ślub 
dwojga królewiąt. Poślubieni sobie zosta
li: następca tronu włoskiego książę Pie
montu — Humbert i królewna belgijska 
Marja Jese. Uroczystość ślubna urządzoną 
została z niesłychanym przepychem i wszel- 
kiemi komedjami, mającemi świadczyć o 
„wierności" i „miłości” — „poddanych 
ludów”.

Na ślub przybyli królowie i książęta 
z całej Europy i tacy, którzy jeszcze pa
nują z „Cożej łaski” i tacy, którzy już są 
na przymusowym urlopie.

Nie obeszło się i bez darów.
I tak: prezydent Francji ofiarował mło

dej parze serwis stołowy z porcelany serw- 
skiej, złożony z 415 sztuk noszących herby 
rodziny sabaudzkrej.

Miasto paryż ofiarowało księżniczce 
Marji Józefie piękuą kolję w postaci łań
cucha, złożonego z ogniw brylantowych, 
przyozdobionego wisiorem z wielkiego sza
firu ua plakiecie z platyny.

. Prezydent Stanów Zjednoczonych Ho
over ofiarował pannic młodej 10 wspania
łych futer.

Podobnych darów napłynęło setki, a 
przedstawiają one wartość miljonów fran
ków złotych.

A wyprawa panny młodej!
Jak czytamy w pismach, wyprawę jej 

z trudnością pomieściło 10 wagonów ko
lejowych. Bielizna wyprawna jedwabna i 
koronkowa, przedstawia wynik wielomie
sięcznej pracy najbiedniejszych pracownic 
Belgji, Suknie, kostiumy i płaszcze księż
niczki wykonały pierwsze pracownie Paryża.

I
Dwa tygodnie świętowano w Rzymie 

z okazji tak „doniosłej” uroczystości. Co
dziennie odbywały się parady i rewje woj
skowe. Wszystkie szkoły, urzędy, ministe- 
rja, banki i sklepy były przez kilka dni 
zamknięte.

Ślub ten narobił rwetesu na cały świat. 
Kto nie przeglądał gazet francuskich, nie
mieckich, angielskich i amerykańskich nie 
mówiąc o włoskich, które wogóle o niczem 
innem nie pisały, ten nie może sobie wprost 
zdać sprawy z zainteresowania, jakie wy
wołało to m ałieństwo — całe szpalty były 
poświęcone najdrobniejszym szczegółem. 
Chcąc nie chcąc, wchłaniało się wielką

masę wiadomości, szalenie zajmujących — 
mniejwięcej takich:

Wyprawa oblubienicy zmieściła się z 
trudem w 12 wagonach kolejowych! Zapas 
bielizny jest tak obfity, że zmieniając co
dziennie koszulę i nie korzystając z usług 
praczek, krklewna będzie mogła się przy
oblekać przez 4 i pół lata ! Jeśli będzie 
używać/jpraną bielizną, to ażeby ją znisz
czyć, musiałaby żyć przeszło 350 lat z za
strzeżeniem, że zachowałaby się niezwykle 
ruchliwie.

Odprówszy wszystkie koronki i uszyw
szy z nich jeden pas, moźnaby nim owinąć 
cały Rzym, czyli, że liczyłby on około 100 
kilometrów !

Ceremonja została opisana od a d o z .  
Wiadomo, że książę Humbert był spokojny 
i radosny, a Marja Józefa potężnie s tre 
mowana, zawstydzona powszechną uwagą, 
jaką skupiła. Trzech króli, około 60 ksią
żąt i księżniczek krwi asystowało — takie
go zjazdu doarze urodzonych osób nie mo
żna znaleźć w przeciągu ostatnich 50-ciu 
lat. —

O O

—  Co zrobiłeś s  
dla Zjednania Prenumeratorów

Kapitał broni się przed ustawodaw
stwem socjalnym przez różne cechy i 
związki przemysłowe, czy kupieckie, by 
tylko odparować wszelkie z tem związane 
ciężary, by tylko pominąć to, co ustawa 
mówi. Tu bowiem rozchodzi się o ich 
własną kieszeń pomimo tego, że mają 
na to.

Pracownicy zaś, którzy poza swemi 
dziesięcioma palcami nic więcej nie po
siadają, nie umieją a nawet nie chcą bro
nić się przez swe pracownicze Związki czy 
stowarzyszenia swych praw, nadanych im 
ustawą i uprawnienia te pomijają milcze
niem. Świadomi i zorganizowani pracow
nicy po przyjęciu ich do pracy żądają u- 
bezpieczenia w Kasie Chorych, na wypa 
dek bezrobocia, przestrzegają umów zbio
rowych żądają urlopów i wymówień z pra
cy w myśl ustawy, ale ileż to jest tych 
nieświadomych i dzikich, którzy nawet są 
pomocni swym panom i sami przestrzegają... 
by ich nie ubezpieczano bo niby będzie 
i on musiał płacić. Ale co potem: narze
kanie, złorzeczenie na każdem miejscu.J

Są tacy, co przestrzegają 8-mio go
dzinny dzień pracy, ale tych mało jest w 
szeregach zorganizowanych, dzicy pracują 
ponad 8 godzin, są zachłanni, sami wszy
stko w zarobku wziąćby chcieli, ale aby 
ich brat będzie miał pracę, czy jego ro- 
gzina będzie głodem przymierać, że ojciec 
rodziny bez pracy powstaje — do tych 
dzikich wcale nie obchodzi, bo oni są sy
ci, i miast pracować w fabryce biurze czy

I W spaniały film produkcji krajowej o wy
jątkowo atrakcyjnej i emocjonującej treści

POD BANDERA MIŁOŚCI
W rolach głównych:

ZBYSZKO SAWAN, Marja Bogda Jerzy Marr, Jaga Boryta, 
W ładysław Walter, Paweł O wezłło.

W spaniała I lus trac ja  m uzyczna pod kierunkiem A . Czudnowsklego.
Początek  przedst. o g. 4 po pój., w soboty, niedzielo o g. 12 w poł. 1 ostat.  o g. 10 wleez. 
Ceny miejsc na I seans od 1 zł. w soboty i niodz. od g. l ‘i  do 3 wszystkie miejsca po

50 gr. 1 1 zł. ,

warsztacie 8 pracowników to pracuje 5-ciu 
czy 6-ciu to ci godzinami poza urzędowe- 
mi zabierają, wprost kradną ich dzień pracy.

Tak sję dzieje we wszystkich fabry
kach, przedsiębiorstwach i tp. a szczegól
niej z tem złem trzeba się uczyć w prze
myśle sezonowym, bo gdy pracownik ten 
pracuje tylko w roku 10 miesięcy a póź
niej martwy sezon usypia go do snu i gło
dny z rodziną na okres zimowej przerwy
0 pracy zasnąć musi jak mucha to ten 
dziki kolega jego nie bierze tego do serca.

1 tak, jeżeli, pracowniku- robotniku, 
cierpisz, to za winy kolegi swego i za w i 
ny własne, za omijanie tego, co ci dała 
ustawa, z trudem zdobyta. Świadomy pra
cownik nie weźmie ochłapu z rąk kapita
listy, a wyrobiony na społecznika przez 
jego organizacje pójdzie w bratnim szeregu 
do walki o właściwą zapłatę za jego cięż
ką prace, i stworzy front zwarty do walki 
którego nikt nie w stanie załamać.

Znikną zgrzyty i wahania a winę 
zmyjmy sami z oblicza swego wówczas
1 Ustawy będą miały moc i pracy tym 
starczy, którzy jej daremnie szukają, a bę
dzie tyle pracować ile mu prawo nadało 
gdy zaś mało — wstąpi w szeregi walczą
cych i wówczas zwycięstwo po twej stro
nie, a „wyzwalając siebie samego, tem sa
mem wyzwalasz na przyszłość swe pokole
nie, a gdy zamilkniesz i ręką machniesz 
na wszystko, złe imię zyskasz boś pozy
skał pierwiastek prawa, a żeś utracił przez 
swój grzech który po dziś w sercu nosisz.“

Z. Sędkiewlcz.

Powiedz Kolegom
że „PRACĘ“ można zamówić 
w Administracji Piotrkowska 91, 
Codziennie od 5 — 7 po poł,

KOZŁOWSKI KAZIMIERZ zagubił legity
mację członk. „O rlęcia“ , wydaną przez 
Koło I-sze.

KUCHARSKI ANDRZEJ zagubił legity
mację członk. „Orlęcia“ , wydaną przez 
Koło II-gie.

PODANIA DO WŁADZ i URZĘDÓW. 
P rze p isy w an ie  na  m aszynie . Tanio! 
Szybko! Punktualnie! Wiadomość w 
Adm. Tyg, „P raca“ , ul. Piotrkowska 91, 
codziennie od 5 - 7 p.p.

ODEON f WODEWIL
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MARJA CORDA i HARRY LIEDTKE
w filmie p. t.

KULISY MODY

CORSO
O O O O O O O O 1

TIM MC. COYEM ♦
■ V  :\ ; f

INDYJSKA
w obrazie p. t.

w pozostałych rolach

ERNEST VEREBES i HERMAN PICHA
Nad program: FARSA.

KREW
Nad program: FARSA.
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MIEJSKI KINEMATOGRAF OŚWIATOWY - Wodny Rynek
Dla dorosłych)

Panienka z Obiektywem
Dla m łodzieży:

WRÓBELKI
Ilustracja muzyczna pod kierownictwem Ign. Cłapińskiego. 
W poczekalniach codz. do godz. 22 audycie radjofoniczne.
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W TAJGACH SYBIRU
W rolach głównych:

F. Kortner, Rene Heribel i inni.
N astępny program: „Szlakiem  Hańby“.

W dni powszednie, z wyjątkiem sobót początek seansów o 
niedziele i św ię ta  o godz. 2-ej po południu. Ostatni seans o 9.30 wieczorem.

godz. 3 30. W soboty 
- ' Na

0

1 seans ceny miejsc zniżone.
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